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Stare formy - nowi ludzie 
zanych z nową Izbą francuską. 
nie jest ani najmniej ciekawe, 
ani najmniej ważkie. 

Gdyby metoda, zastosowana 
w wyborach francuskich, dala i-
stomie" wyniki pomyślne, zna­
czyłoby to. że zmysł umiaru i 
poczucie rzeczywistości polity­
cznej odniosło raz jeszcze w 
tym kraju godny uznania suk­
ces. 
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Z dostatecznym, a może nawet 
riryt wielkim naciskiem, podkre­
ślono jui w obrazie nowej Izby 
deputowanych we Francji wy­
raźne przesuniecie s:ę jej osi kry 
sializacyjnej w kierunku lewico 
wyni. ' 

Ale poza wzrostem tetidencyi 
lewicowych niemniej dobitnie u-
jawnił się w ostatnich, wybo­
rach francuskich pewien rys nie­
mniej ważny i charakterystycz­
ny. a niedość akcentowany. 

Tym rysem jest pęd do no­
wych ludzi i ucieczka od sta-
Tych autorytetów. 

Nigdy jeszcze do żadnej z Izb 
poprzednich nie wybrała Fran­
cja ryło todzi nowych, nigdy pro 
gów parlamentu nie przekracza 
ło tyki naraz osobników niezna­
nych. nigdy na pobojowisku w y 
borczem nie było tyłu czcigod­
nych i firmowych koryfeuszów. 

Więcej, niż trzecia cześć przed 
stawicielsłwa Francji składać 

sie będzie z jednostek, które po 
raz pierwszy pozyskały man­
dat poselski 

Na domiar stwierdzić należy. 
że to „odmłodzenie" posłów da­
je się zauważyć nietyłko w par­
tiach Heniota i Bitnia, które od 
niosły zwycięstwo, ale także i 
w obozie partyj zwyciężonych. 

Co oznacza to szczególne zja 
wisko? Co niesie ten prąd mło­
dości, wdzierający się pod ko-
mrfp narimpnni^ fHMę paridiiieiJui. 

Francja, jak wiadomo, jest kia 
fcyczuyui krajem umiaru i rów­
nowagi. Jest ojczyzną harmonii. 
przezwyciężającej najbardziej 
nieraz rażące kontrasty i prze­
ciwieństwa. Jest krajem, który 
Tewołucje i przewroty, hazardy 
i dzikie eksperymenty przeżył 
w poprzednich jnż pokoleniach 
i pozostawił za sobą daleko w 
przeszłość. 7tnrtwfa z nakaz*-
n ł umiaru, płynąc łożyskiem 
spokojnej ewolucji, Francja t ie 
darzy zaufaniem ani skrajnej mi 
styki radykalizmu, ani skrajne' 
co upora wstecłnictwa. Nie u-
paja się ani trującą, awanturni 
czą hypnozą hitleryzmu, ani fa­
natyczną wiarą w dogmaty ko­
munistyczne. .'deportowanych przez rząd argen-

\Vwrptn i iMń«wpi i r<wKkicr i . , y n s k L *» Warszawy przyjechało 

niewielu krajów, który wiemy 
pozostaje dawnym tradycjom de 
mokra ty zmu, tradycjom rzą­
dów parlamentarnych, trady­
cjom wszechwładnej kartki w y 
borczej. 

Wszelako, dochowując wiary 
dawnej strukturze rządów, tern 
s iniej szuka nowych ludzi, aby 
stare formy wypełnić nową my 
tlą,., nową inicjatywą, nową 
krwią młodości. 

Czy te rzeczy się kompensu­
ją? Czy stare formy, podawane 
gdzieindziej w wątpliwość, osto 
ją sic we Francji dzięki brawu­
rze młodych i młodzieńczych 
temperamentów? 

Oto pytanie, które, stając w 
szeregu innych zagadnień, z w ą 

Marszalek Piłsudski w Wilnie 
Po 

WILNO, 12-5. — Wczoraj wie­
czorem przybył z Warszawy Mar 
szalek Prtsudski. 

Na dworcu po*nali Marszal­
ka: wojewoda wileński, Beczkc-
wicz, prezes dyrekcji kolejowej, 
Falkowski. oraz kirku oficerów. 

Marszałek przyjechał do Wil­
na w towarzystwie ptk. dr. Woy-
czyńskiego i kpr, Lepecłciego. 

z wojewodami 
Marszalek zamieszkał w pała­

cu reprezentacyjnym. Pobyt Je­
go iwi Wilnie potrwa kilka dni. 

W drodze do Wilna na dwor­
cu w Białymstoku, Marszalek 
przyjął w swym wagonie p. wo­
jewodę" Kościa&owskiego. Przez 
czas postoju Marszałek odbył 
konferencję z wojewodą biało­
stockim. 

Uroczystości żałobne w Paryżu 
pognęb prezydenta Doumer.a 

PARYŻ, 12.5. — Dziś w, dniu 
pogrzebu prezydenta Doinmera. 
od samego rana wszystkie wię­
ksze magazyny i budynki pufclicz 
ne są zamknięte. 

Flagi opuszczone są do poło­
wy masztu. Na uKcach. któremi 
ma przeciągać kondukt żałobny, 
gromadzą się tłumy publiczności. 
Oddziały wojska twrorzą szpale-

Aresztowanie hitlerowców w sali Reichstagu 
za pobicie w gmachu parlamentu przeciwnika politycznego 

BERLIN. 12. 5. — TeL wł. —I 
Reichstag dziś w ostatnim dnht 
obrad nad deklaracją p. Brunin-
ga byl widownią niesłychanych 
zajść, wywołanych przez 4 hitle 
rowców. 

Podczas głosowania nad wnios 
kiem o votum nieufności dla rzą 
du p. Brunmga, w restauracji par 
lamentarnej znajdował się ko­
mandor marynarki niemieckiej 
Klotz, który z partii narodowo-
socjalistycznei przeszedł do re-
publftańskiego Retchsbanneru. 

Kilku szturmowców hitlerow­
ców. zobaczywszy Klotza rzuci­
ło sie nań. bijąc KO do krwi. 

Mimo interwencji woźnych i 
policji awanturnicy ścigali ucie­
kającego przez kuluary Klotza i 
dopadłszy go przed drzwiami 
kancelarii prezesa Reichstagu 
Loebego, obalili na ziemię, bijąc 
do utraty przytomności. 

Prezydent Reichstagu dowie­
dziawszy się o zajściu, niezwło­
cznie zawiesił posiedzenie i za­
rządził posiedzenie konwentu 
senjorów. 

Po wznowieniu obrad prezy­
dent Loebe wezwał zgodnie z u-
chwalą konwentu 4 posłów hitlc 
rowskich, którzy brali udział w 
napadzie, mianowicie — Stegma 
ca, Wetzela, Heinesa i Kocha do 
opuszczenia sali obrad. 

Heines I K_och nie usłuchali we 
zwania. 

Heines należy do znanych kap 
turowych morderców hitlerow­
skich. a Koch jest działaczem z 
bojówek nacjonalistycznych w 
Prusach Wschodnich. 

Wśród niebywałego podniece­
nia panującego na sali prezydent 

Loebe przerwał obrady i kazał 
opróżnić galerję. 

Przez drzwi z kuluarów 
wszedł na salę dyrektor policji 
Weiss, powitany przez hitlerow­
ców. okrzykiem: „Izydorek!" 

Na salę wkroczyło dziesięciu 
policjantów z wachmistrzem na 
czele, którzy przebiegli przez 
przejścia pomiędzy ławkami po 
selskiemi, zaaresztowali i wy­
prowadzili z sali opornych po­
słów Heinesa i Kocha. 

Wstrząsający ten akt odby! 
sie wśród grobowej ciszy. 

W czasie przerwy, która po­
tem nastąpiła, prezes frakcji po-

Dodatnie saldo bilansu handlowego 
17 milionów zł. zgórą za kwiecień 

Bilans handlu zagranicznego Rze­
czypospolitej Polskiej i W. M. 
Gdańska w kwietniu 1932 r., we­
dług tymczasowych obliczeń Głów­
nego Urzędu Statystycznego, przed 
stawia! się. jak następuje: 

Wywóz — 1.067.2S2 ton. warto­
ści 96.136.000. 

Przywóz — 122.746 ton, wartości 
7S.896.0O0. 

Saldo dod. wynosi — 17.241.000. 
W porównaniu do marca wywóz 

zmniejszył sie o 195.000 zł., przy­
wóz wzrósł o 1329L000 z!„ saldo 
dod. zmniejszyło sie p 13.485.009 

seł Frick złoży! zobowiązanie, 
że wszyscy czterej napastnicy 
stawią się do dyspozycji władz 
sadowych w ciągu 24 godzin.. 

Wobec tego aresztowani Hei­
nes i Koch zostali zwolnieni. 

Przed temi wstrząsającemi 
wydarzeniami przeprowadzono 
głosowania. 

Wnioski o votum nieufności 
dla Briininga. zgłoszone przez 
hitlerowców, niemiecko - naro­
dowych i komunistów zostały od 
rzucone większością 287 prze­
ciw 257. 

Briining uzyskał więc wię­
kszość 30 głosów. 

Wobec podniecenia, które pa­
nowało w Reichstagu na skutek 
opisanych wyżej zajść, do gło­
sowania nad votum nieufności 
dla ministra Schielego nie do­
szło. 1 w ten sposób minister a-
prowizacji Schiele został urato­
wany. a groziła mu klęska, gdyż 
socjaliści zamierzali glosować 
za wnioskiem. 

Mówią, że min. Schiele ustąpi, 
a jego miejsce zajmie — p. 
Schlamge - Schoningen. 

Gehenna ludzi z „Chaco" 
Wstrząsająca opowieść nieszczęsnych deporfanfów 

(Łomża). Szlama Szulc (Ząbkow-
ska 27 — Warszawa), Szmul Waj-
oer (Łokocze) i Salomon Frenkiel 
(Żelazna 75 — Warszawa). Pozo­
stali sześciu bezpośrednio z Gdyni 
rozjechali się do miejsc zamieszka­
nia. 

Wczoraj rano pod opieka dele­
gowanego przez policję gdańską 
wywiadowcy przybyli deportanci 
na dworzec Gdański skąd prze­
transportowano ich Ąo Urzędu Śled 
czeco celem ustalenia personaliów 
i zbadania przestępczych karto­
tek. 

Są to młodzi lodzie w wieku od 
26 do 29 la Ł Wyemigrowali on: 
przed paroma laty dla chleba 1 — 
iak zapewniają — przez cały czas 
swego pobytu w zamorskim kra­
ju. ani razu nie byli w kolizji z ko­
deksem karnym 1 nie mań żadnych 
przestępstw na sumienni. 

Memento dnia wczorajszego 
U. V. 

Wczoraj — dn. 12 maja — «rł-
aąi w Warszawie i w całej Eu­
ropie — „dzień szpRaJnictwa". 
Niestety, o ile chodzi o Warsza­
wę, minął ten dzień w atmosfe­
rze — powiedzmy — aspołecz­
nej: nie było go poproś tu znać, 
mało kto o nim wiedział. 

Opinja zignorowała ten „ob­
chód" — istotnie nenazbyt rado 
«ny, ale c z y i wszysAie sprawy 
ważne maszą zdała mizdrzyć się 
czutą scena piakasi filmowego? 

Nikt wszak nie zawarł kontrak 
ze ominie go szpital. 

praktyczna rada: dbajmy, 
by szpitale były jak najlepsze. 

Rzecz jasna — n t a tak prze-
Eomie nie m y * (przynajmniej 
w Polsce) wiec tez szpłtakiicrwo 
nasze stoi rfuwdaftcznie — brak 
nam do jakiego takiego normał-

funkc jonowania szpitali 
30 tysięcy łóżek 

dla dorosłych — oprócz tyłuż łó 
zek dla dzieci i przynajmniej 12 
tysięcy dla obłąkanych, pozosta 
fccycb na wolności! (popełniają czuć. 

Warszawa, 12. 5. I Zatrzymano ich podobno najzu-
Z dziesięciu obywateli polskich J nelniej przypadkowo. 

Szmul Wainer i Salomon Fren­
kiel byli wraz z całą rzesza swych 
współwyznawców na zebraniu ko­
lonii żydowskiej w Buenos Aires. 

Pomiędzy zebranymi było także 
kilku handlarzy żywym towarem, 
nocbodzących z Polski Na porząd­
ku obrad zebrania był wybór de­
legacji do władz argentyńskich. 
któraby uzyskała deportację han­
dlarzy podających się za polskich 
żydów, którzy swym haniebnym 
procederem dyskredytowali całą 
kolonie. 

Delegację wybrano. Przy drugim 
punkcie obrad doszło jednak do 
gorącej wymiany poglądów, która 
przerodziła sie w głośną awanturę 
i wreszcie w bójkę. 

Do lokalu weszła policja i „na 
chybił trafS" aresztowała kilkuna­
stu zebranych, pomiędzy którymi 
byli również i dwaj wymienieni. 

Juliana Gryngiela aresztowano 
pod zarzutem oszustwa paszporto­
wego. Twierdzi on, że nie popełnił 
żadnego przestępstwa, bo pasz­
port zgubił i powiadomił o tern 
władze argentyńskie. 

Czwarty z przybyłych do War­
szawy deportantów, Szlama Szulc 
aresztowany byl w cukierni, przy 
kawie, podczas obławy. 

Zrządzeniem losu, wszyscy czte 
rej przebywali razem, wśród naj­
gorszych szumowin przez 8 mięsie 
cy w więzienni w Buenos Aires. 
Nie pozwolono im skomunikować 
się ze znajomymi, nie dopuszcza­
no do nich adwokatów, nie wszczy 
nano śledztwa, ani też nie post?' 

W krajach kufary zachodnio­
europejskiej jedno łóżko szpital­
ne wypada na 500 mieszkańców 
miast i 200 mieszkańców wsL U 
nas (zwłaszcza na Kresach 
Wschodnich) — przypada ona na 
5 tysięcy mieszkańców. 

Ten katastrofalny stan szpital 
nic rwa nietyłko skraca życie cno 
rym, ale przecież przyczynia 
się do zakazania zdrowych 

„Dzień szpitalnictwa — dzień 
chorego" — obchodzony corocz 
nie dn. 12 maja w całym świe­
cie cywiizowanym, jest dniem 
rachunku sumienia i pewnego ro 
dzaju „memento", które nam 
przydać się może więcej, niz za 
możnym -Anglikom lub Skandy-
nawom, a nadewszystko Ame­
rykanom — wielkim propagato 
rom tego wzniosłego objawu 
.praktycznego idealizmu". A jed 
nak tam ów dzień młja w wytę­
żonej pracy społeczne], przy In­
tensywnej zbiórce. Jest on na­
dewszystko świętem dobrych u-

10. 

wiono przed sądem. 
Pomiędzy Włochami, Hiszpana­

mi, Węgrami wraz ze 120 innymi, 
Polakami, Litwin, i. Czechami, 
Rosjanami i Niemcami przewiezio­
no ich na pokład okrętu „Chaco". 
który miał zabrać z Włoch zamó­
wione przez rząd argentyński ło-
dzie podwodne. 

Okręt wypłynął na morze. 
Na samem dnie okrętu, w małej 

ciasnej przestrzeni przy maszy­
nach gnieździło się 118 zesłańców. 

Brak wprost słów, żeby odtwo­
rzyć całą mękę przeżywana przez 
zamkniętych tam ludzi. 

Z powodu bliskości kotłów w ka 
jucie panował ogromny upał i za­
duch. 

Na pokład nikomu, pod żadnym 
pozorem, nie womo było wycho­
dzić. 

Przez cały czas podróży paliło 
się światło elektryczne, wskutek 
czego wielu nabawiło się chorób 
ocznych. 

Karmiono więźniów strasznie. 
Rano — gorzka herbata. Na 

obiad i to niezawsze — rozgoto­
wana kukurydza, czasami, bardzo 
rzadko pół puszki konserw mięs­
nych. Na kolacje — znów gorzka 
herbata 1 suchary. 

Do kajuty wstawiano codziennie 
zaledwie 8 kubłów wody na 112 
ludzi. W walce o kroplę ożywcze­
go płynu powstawały formalne bój 
ki pomiędzy zesłańcami. 

Wówczas do kajuty schodzili do 
zorcy — dwaj Indianie Fernandez 
1 Ola Savala, którzy walczących 
bili bez litości, gdzie popadło rze-
miennemi kańczugami i bagnetami. 

Wstrząsająca katastrofa lotnicza 
Dwa] piloci spłonęli 

ŁÓDŹ, 12. 5. — Tel. wł. — 
Dziś w godzinach przedpołud­
niowych na lotnisku w Lublinku 
pod Łodzią wydarzyła się 
wstrząsająca katastrofa lotnicza, 
która pociągnęła za sobą dwie 
ofiary-

Przed kirku dniami przybyli 
do Łodzi w charakterze instruk­
torów klubu lotniczego sierżant 
Karltński i plutonowy Pasleczyń 
sU z czwartego pułku lotnicze­
go w Toruniu. 

Obaj piloci wystartowali dziś 
rano do lotu próbnego na apara­
cie typu Henriot. 

fVłv MiaMiwall «i» na wrw/w 

kości 30 mtr. nastąpił wskutek 
defektu motoru wybuch, aparat 
stanął w jednej chwili w plamie 
niach i runął na ziemię, gdzie w 
ciągu kilku minut spłonął do­
szczętnie. 

Z pod zgliszcz aparatu wydo­
byto Juz tytko zwęglone zwłoki 
obu pHotów. (P). 

• | 1 1 1 1 1 * 1 — • • 

Kronika polityczna 
— Min. Zarzyokl przylał ambasado­

ra Turcji w Warszawie. Dławet Bcya. 
— Wicemin. Dolezal po podpisaniu 

urnowy kontyngentowej polsko - Szwaj 
carskiej powrócił Azis z Beru 1 objął 

Jedzenie spuszczano w zwyk­
łych drewnianych, strasznie brud­
nych cebrach. Jeśli kto nie chciał 
jeść. katowano do nieprzytomnoś­
ci. 

W Genui okręt wysadził na ląd 
część swych pasażerów, resztę 
wieziono do Hiszpanii. Tam. gdy 
władze hiszpańskie odmówiły przy 
jęcia części deportantów — Hisz­
panów, a konsul czeski — wszyst­
kich Czechów więzionych na „Cha 
co", przesadzono ich na drugi 
okręt, który w jaldś czas potem 
najechał na rafy podwodne. Na 
okręcie tym wybuch! bunt. podczas 
którego 7 z zesłańców zbiegło. 

Z Hiszpanii „Chaco" udał się do 
portu gdyńskiego, gdzie wysadził 
na ląd po 92-dniowej podróży oby­
wateli polskich. Z Gdyni okręt uda­
je się do Kłajpedy, a następnie do 
jednego z portów angielskich. 

Już po wypłynięciu na pełne mc 
rze kapitan „Chaco" stwierdził, że 
jeden z więźniów, zatrzymany w 
cukierni obywatel polski Szlama 
Szulc jest deportowany przez po­
myłkę. 

Zaproponowano mu zejście na 
ląd w najbliższym porcie i odtrans 
portowanie zpowrotem do Argen­
tyny. 

Szulc propozycje tę odrzucił. 
chcąc jaknajszybciej wrócić do 
Polski. 

ry. Od godz. 7.30 zaczęli nadjeż­
dżać do Pałacu Elizejskiego, w 
celu złożenia kondolencyj wdo­
wie po prezydencie Doumerze, 
nowy prezydent republiki Le-
brun, Tardieu, członkowie rządu 
oraz przedstawiciele głównych 
państw. 

Tworzy się orszak, który wy­
rusza następnie powoli w kierun 
ku Notre .Darne, poprzedzany 
przez wozy. uginające się od 
•wieńców i kwiatów. Tnrmria po­
kryta jest kirem, ksórego sznury 
trzymają dwaj osobiści' przyjacie 
Ie Doumera, Marszalek Franchet 
d'Esperey i literat Dorgeles 

Za karawanem jadą powozem 
członkowie rodziny zmarłego pre 
zydema, dalej postępują prezy­
dent l^ebrun, król belgiiski, ksią­
żę WaijL książę Aosła, ks. Paweł-
jugosłowiański, cesarz Annamu, 
przedstawiciele: Niemiec, Rumu-
ji.ii. Polski, Szwecji, Norwegji, E-
giptu. Danji, Ch'in, Czechostowa 
cji, liolaridji, wielki książę Dy­
mitr, reprezentujący b. cesarski 
dom rosyjski, syn Mac Donalda, 
członkowie konpusu dyplomatycz 
nego, b. kombatanci amerykań­
scy, przedstawiciele parlamentu, 
członkowie, rządu z Tardieu na 
czele. O god-z. 9.30 kondukt do­
szedł do placu przed katedrą 
Notre Damę. 

Na trlicy Rrvoli- zapatone były 
lampy, pokryte kirem. ^ Wielkie 
magazyny, gmachy publiczne, 
szkoły — zamknięte.' Flagi wszę 
dzię opuszczono od połowy ma­
sztu. ( _ 

Rolnikom opuszczają 
polowe 

jeśli zapłatą zaraz zaległości 
podatkowe 

Poważne ulgi w spłacie, zale­
głości f podatkowych uzyskali 
rolnicy. 

Mogą oni — i powinni uczynić 
to natychmiast we własnym in­
teresie — spłacić zaległości w 
Dodatkach gruntowym, dochodo 
wytn, majątkowym M spadko­
wym Drzed 1 października 1931 
roku. 

Najlepsza ilustracja bonifikat, 
i jakich korzystać mogą rolnicy,, 
będzie poniższy przykład: 

Zaległość w podatku dochodo» 
wym za rok podatkowy 1929 w y 
nosi np. u pewngo rolnika 1.000 
zł. Spłacenie tej zaległości wy­
maga obecnie tylko 500 zł., gdy 
w normalnych warunkach trze­
ba byłoby zapłacić z tytułu sa­
mych odsetek 480 złf, a więc ra 
zem 1.480 zł. Ogólna bonifikata 
wynosi w tym wypadku 980 zł. 
Poczynając od lipca na uregulo" 
wanie takiej zaległości trzeba 
już więcej, bo 571 zł., poczyna­
jąc zaś od września' po koniec 
grudnia 666 zł. x_ 

Gdyby nie ulgi, wprowadzone 
omawianem rozporządzeniem, 
rolnik ptacący powyższa zale­
głość w grudniu r. b. musiałby 
zapłacić łącznie z odsetkami 
1.570 zł... t, i. trzy razy więcej, 
niż obecnie. Różnica jak-widzi­
my jest bardzo duża. 

Milionowa afera karciana 
Kupcy łódzcy ograni przez szantażystów 

ŁÓDŹ, 12JS. — Teł. wł. — Przed 
sądem grodzkim w Łodzi rozpo-
ezął się dziś niezwykle sensacyj­
ny proces na tle milionowej afery 
karcianej. 

Kupiec łódzki, Dawid Klamman, 
oskarża berlińczyka Hersza o wy­
łudzenie 93.000 dolarów. 

Kletnman — wedle jego zeznań 
— bawS swego czasu w Berlinie, 
a następnie w Paryżu i Wiesba-
denie — w towarzystwie Markusa 
z którym grywał często w karty. 
W Wiesbadenie zapoznał Markus 
Kleinmana z niejakim Isermanem. 
Trójka zasiadła do kart, przyczem 
Kleinman przegrał do Isermana 
kilkanaście tysięcy dolarów. Po 

Okazało się jednak, że Iserman 
jest znanym szulerem, notowanym 
kilkakrotnie w policji berlińskiej, 
a nawet karanym już za oszustwa 
karciane. 

Wczoraj przesłuchano około 20 
świadków ze sfer wielkiego prze­
mysłu i najelegantszego świata mia 
sta Łodzi. 

W czasie zeznań okazało się, iż 
ofiarą spółki Isermana i Markusa 
pad! kupiec łódzki MiHband, które 
go ograli oni z całego majątku w 
wysokości przeszło 50.000 dola­
rów. Markus znany jest w karcia­
nych kołach Berlina pod pr: 
skiem Szajgrec. 

Wyrok zapadnie późnym wii 
czorem. (P). 

tysięcy dolarów. 
tej przegranej wrócił do Łodzi. 

159 radykałów 
w nowej izbie deputowanych 

PARYŻ, 12.5. — Ogłoszone zo- żacy do partji radykalno 
stały wyniki wyborów w Gwade- nej. 
lupie i Cayennie. W obu okręgach 
wybrani zostaU deputowani, nale-

socjal* 

W ten sposób stronnictwo rady­
kalno - socjalpe" liczyć będzie w; 
J«Wł. ,!„-...i . . . / Ł. ten 1 4 . . . 



13 maja 1932 r. 

Bo wałki z Francja i Polska 
BCRtBŁ « . Ł — TeŁ -vł. — 

Poseł iiiemiecko-narodowy Klei­
ner motywował wczoraj w Re­
ichstagu wniosek, domagający 
tWę załatwienia przez rząd rewi­
zji granic wschodnich. 

Mówca zaatakował rząd Brii-
ninga, podnosząc jednak, że w 
słowach kanclerza daje się obe­
cnie wyczuwać pewien postęp. 

JCw »afczy przeciwko Traktatowi 
Wersalskiemu. mosł liczyć z Francja 
f PcJsłł. Rząd obecny — adaoteoi mó* 
cy — sie wykorzystał aposoboosct sa-
rłarzajacej s:e * Oenewie, ałrr. wskazo-
|ac ra nebezj^cłae p^oteałt weni-ec-
kieffo wschodu. p«fc»e iniciatywe v 
« kjenrołni skołeczoej ochrony niearicc 
Inek trasie 

Prezydent SesaS fdanskief o ołród 
czyi wprawdzie, ż> każdy atak sa 
Gdafck mmi sie spode a£ ze zbrojny m 
oporem, rząd niemiecki nie podejmuje 
jednak żadnych krokór w oblicza troił. 
polskich. Na rraonry polskiej stola za-
pelaw zaK>MizD*aae polskie ćjwrzit. 
Od dłażsźero czasa Polska prowadź: 
bojk',: zoSDodarczy. skierowany pne-
c'r» Gdańsko*! ł aizyioiuwaje Sie do 
ostatecznego ataku aa suwereoaosf 
Gdańsk.: jeSi uS Komisarz Ligi Naro­
dów. wioch, chce doooaaóc niemcoa w 
dochodzenia ich praw. wówczas organ 
Reicasbaaaera wraz z polakami dooia-
ca s"e odwołam tego zaslnzooego toe-
ia. (Na ławach prawicy gloine okrzy­
ki: .Słuchajcie-). 

Mnsnay wreszcie, wola mówią, stwo 
tzjt Greazscaatz I z cała energią wy-

kwestie ahaiieŁkiegu wscbodi 

Zapędy agresywne polaków wstrzymu­
je łedynJe Ich preeśw^adczenśe, le w 
obroBie granic niemieckich staną milio­
ny aiemedw. 

Wśród burzliwych oklasków 
na ławach prawicy mówca koń­
czy przemówienie, żądając ustą­
pienia Groenera. którego nazy­
wa niebezpieczeństwem Nie­
miec 

Pożyczka szwajcarska dla Gdyni i 

at. 

I I miljotfw franKó-f Kwajtarskłth M 14 lat 
ło 8 proc. Suma pożyczki wynosi 
10 milj. fr. szw. 

Pożyczkę udzielono na 14 
Tranzakcję 

średnictwa. 
Pożyczka pozwoli na natych 

miastowe uruchomienie serii ro 
bót publicznych. 

W związku z pożyczką szwaj­
carską dla Gdyni dowiadujemy 
się. że celem załatwienia formal­
ności prawnych wyjechał do 
Gdyni adw. Raczkiewicz. 

Zasady tej pożyczki, zostały 
już przez ministerstwo robót pu­
blicznych zatwierdzane. 

Oprocentowanie wynosi oko-

tlNep" w produkcji rolnej 
RMjgnacia i leg wonnego wywozu' 

MOSKWA, 12.5. — Ogłoszono tu , W sensie polityki 
rozporządzenie w sprawie planu 
dostaw zboża i mięsa oraz zezwo-

źawarto" bez po- , e n i e d , a kołchozów na wolny han­
del nadwyżki obowiązkowych do­
staw. Rozporządzenie to stanowi 
sensacje dnia. 

Oznacza to niemal zupełną rezy­
gnację z tegorocznego eksportu 
rolnego. r 

Sensacyjne zeznania Gorgułowa 
Rewelacje o prawdziwem nazwisku mordercy 

wewnętrznej, 
według powszechnej opinii, rozpo­
rządzenie takie stanowi wprowa­
dzenie Nepu w dziedzinę produkcji 
ro'nej. Są to pierwsze dekrety od 
czasu istnienia reżymu sowieckie­
go, wydane pod hasłem „twarzą do 
wsi", dotychczas bowiem po do­
ktrynerski! faworyzowano wyłącz* 
nie interesy proletariatu miejskie­
go, jako czynnika socjalnego 1 ele« 
mentu bezwzględnie oddanego re* 
iymowi. 

PARYŻ. \2S. Dzśś odfcyło się' Dzisiejsze badanie wykazało, te Ja-

Za działalność 
wywTitoffw) 

Sad okręgowy wydał wyrok w 
sprawie 6-u członków partii komu­
nistycznej, których wywrotową 
działalność ujawniono w listopa­
dzie r. z. 

Zostali skazani JuL Kaczoch na 4 
la u ciężkiego wiezienia z pozba­
wieniem praw, BoL Pyplacz na 3 
lata. JuL Gruszczyński na 2 lata. 
Agnieszka i JDL Gacek i Siebeł na 
6 miesięcy twierdzy. 

KATOWICE. US. Przed sądem 
okręgowym "w Królewskiej Hucie 
toczyła się rozprawa przeciwko 
34 oskarźoaBFwi o podżeganie i • -
id ział w rozruchach przed urzędem 
gminy w Ożegowie, w dn. 7 mar­
ca r. b. 

Z 34-ch oskarżonych na rozpra­
wie zjawiło sie 30. ft> przeprowa­
dzeniu rozprawy sad skazał 17-a I 
oskarżonych na wiczjeaie od I— 8 | 

i
Jakowtew byt zaajoaaym zabójcy pre 

zydeau Doaaaera Gorgałowa i awazany 
jest za ieco Jtioaałaa pdrrycznet^-

-: 

przesłuchanie Gorgułowa. który 
mowa o swoich studiach i o zaję­
cia w czasie wojny. Gorgnłow. za­
znaczył. te w czasie rewolucji 
przybył do stanicy tabinskiej. gdzie 
należał do organizacji kozackiej 
anryboiszewickiej, poczem był 
członkiem białej armii na Kaukazie 
aż do r. 1919. 

Zkolei ndał się do Rostowa, gdzie 
prowadził studia medyczne, a na­
stępnie do Mińska, gdzie przyłączył 
sie do organizacji Borysa Sawinko-
wa. 

Jednocześnie stworzył narodową 
nnję repnbhłanska, W r. 1921, po­
szukiwany przez Czekę. udał się do 
Pragi Gorgulow zaprzeczył, jako­
by w latach od 1921 — 1931 udawał 
sie do Rosji i oświadczył, rż zamie-1 
rżał dokonać ko;e;nych zamachów 
na Hindenbnrga. Masaryka oraz 
ambasadora sowieckiego w Paryżu. 
a którego napróżno starał się o au­
diencje. 

Wkońcu Gorgułow stwierdził, iż 
od 1925 r. zerwał wszelkie stosun­
ki 7 kraiem rodzinnym. 

PARYŻ. 12.5. J-fcerte" donosi, 
że zabójca prezydenia Dotrmera 
Gorgułow utrzymywał stosunki z 
pewnym osobnikiem o nazwiska 
de Brovare. 

W kufrze, który pozostawił de 
Brovare w Nicei znaleziono wy­
stawiony na jego nazwisko pasz­
port sowiecki. De Brovare przybył 
w 1924 r. z Berlina do Francji. Po- j 
licia wysłała listy gończe za de 
Brovare i jego żoną. 

BERLIN. IZA Na życzenie wtadz' 
freacaskKłi pobcia berlińska prześlą-i 
chiwaJj dził enicrania rosyisloego Ja- . 
kowiewa. redaktora akarojącego sie w' 
Dl itak i w Paryża cżasTisna tm> 
gracii rotrtszid Jtewoo 

koaiew, tworząc rosyjską panie chłop 
ską, starał sie o wciąjjnieoie Gorguło­
wa do swego stronnic.wa. 

OiUtni raz Jakowlew spotkał sie z 
Gorzułoû ero u Berlinie w listopadzie r 
ub. 

Pewneso razu Gorjulo»- dokona! sa­
mowolnie większego zakupu książek na 
cafwislro Jakjsiiewa i na tern de dojść 
mosialo miedzy ntmi do zerwaziia. Dal­
sze przesłuch-aanie ;râ ało do wieczora. 

PARYŻ, 12.5. „Marin' ogłasza 
sensacyjne wyniki śledztwa prze 

prowadzorejro z Inicjatywy' re-|bolszewików i f r . 1918-ym na 
daicji w Hawrze w zwiąiku z wy Kubaniu. 
jaśnieniem tożsamości zamachów j Emigrant rosyjski, który zło­
cą Gorgułowa. żył te zeznania i którego nazwi-

Do redakcji zgłosił sie pewien ska narazie „Matm" nie ujawnia, 
emtęrant rosyjski zamieszkały w! pochodzi z tej samej wioski, co 
Hawrzc, króry oświadczył, że i morderca prezydenta Doumer'a. 
prawdziwe nazwisko mordercy 
prezydenta Doumer'a brzmi A-
ieksy Zcrlotarew. Przywłaszczył 
on sobie dokumenty prawdziwego 
Gorgtłłowa, rozstrzelajiego przez 

Testament GorQułowa 
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Z podobizny zamieszczonej w pra 
sie 'paryskiej rozpoznał on swe­
go byłego kolegę, szkolnego. GOT 
gułow - Zołorairow, jak twierdzi 
nowy świadek, był komisarzem 
łx>lszewickirn na Kuban-iu. (ATE). 

PARYŻ, 12.5. Speojarny komi­
sarz policji francuskiej udał się sa 
molotem do Pragi, aby przepro­
wadzić na miejscu śledztwo w 
sprawie Gorgułowa. (PAT.). 

PRZY RATOWANIU STEROWCA 
tragłeny wfpad«k 

LONDYN. 12.5. Podczas lądowania 
wielkiego sterowcai amerykańskiego 
„Acron" w miejscowości Camkeamey 
wydarzył sie tragiczny wypadek. 

Trzech ludzi którzy cia.gn«U kotwice 
zostało porwanych w jóre a sterowiec 
wzbił sie do lotu. Dwóch ludzi poniosło 
śmierć na miejscu. 

• ; 

Komunistom wstęp 
wzbroniony 

LONDYN, 12.5. Z Waszyngtonu 
donoszą, że komisja parlamentar­
na utworzona celem zbadania kwe­
stii imigracji, przyjęła projekt usta­
wy wniesionej przez rząd, na mo­
cy któreeo wszyscy komuniści cu­
dzoziemcy będą moglibyć niezwło­
cznie wysiedleni z granic Stanów 
Zjednoczonych. 

Tragiczna pomyłka sadowa 
Wyrok skazujący na zasadzie skradzionej legitymacji 

Testament sp^ar.7 jest ra zwykłym' niemieckierrlu wydawnictwii „Universi-
papierze listowym w jeżyka rosyj- • las - Verlag A. G. .Berlin (Niemcy)". 
skim. datowany dnia 3 maja i nadany, Wydawnictwo ma nieograniczone pra-
zr>siał tego samego dn.a na poczcie w 
Monaco, gdzie, jak wiadomo. ni:eizka 
Zona Gorgatowa. W tlamaczea,u tes-
lacneat brzmi jak następuje: 

JDnia 3 maja 1932 r. Ja. nife) podoi-; 
vłay doktór medycyny, poeta i powie 
tcśaabarz Paweł Gorgnłow, pseudon.m 
literacki Pani Brede. pozostawiam po- j 
wieie belotrystycnn p. 1. Jlaurla ko 
żaka", obejmująca. 630 stron mana-1 
akrypta. nap:vana w jeżyku rosyjskim. 

wo autorskie, t. zn. rnoie powieść te 
Ihimaczyć, wydać we wszystkich Je­
żykach. sprzedać do filrnu i przerabiać 
d!a teatru, pod jednym Jednakże warun 
kiem, że wydawnictwo zobowiązane 
jest potowe mojego honorarium autor­
skiego wypłacać po śmierci mojej pra 
wowilej żonie. Armie Genowefie Gor.-
gulow. Testament niniejszy zyskuje 
ważność z dniem podpisania". 

Wymiar sprawiedliwości spra­
wił p. Marji M-hnównie, nauczy­
cielce gimnazjalnej, niespodziankę, 
której nikomu życzyć nie należy. 

P. Marja M. otrzymała w miej­
scu 6wej ciężkiej pracy w jednorri 
z miast prowincjonalnych wyrok 
zaoczny, mocą którego skazano ją 
na 3 miesiące wiezienia za... kra­
dzież popełnioną w Warszawie. 

Młoda osóbka, przerażona do 
najwyższego stopnia, zwolniła się 
z zajęć i przyjechała do Warsza­
wy do oddziału I-go sądu grodz­
kiego, który wydal wyrok. 

Cói się okazało? W sądzie łym 
była przesłuchiwana dziewczyna, 
schwytana na gorącym uczynku 
kradzieży, przyczem wylegitymo­
wała sie papierami Marji M-linów-
ny. 

Zwolniono ją za kaucja, i wobec 
niestawiennictwa na rozprawę wy 
dano wyrok zaoczny. 

Rzecz w tern. iż nauczycielce 
skradziono papiery, prawdopodob­
nie uczyniła to służąca, która przy 
najbliższej okazji w niewygodnej 
sytuacji podszyła się pod jej na­
zwisko. 

Autentyczna p. Marja M. złoży­
ła opozycję przeciw wyrokowi za­
ocznemu, omyłkowo przypisujące­
mu jej winę i spokojnie wróciła do 
domu. 

Wczoraj sprawa znalazła się na 
wokandzie sądu grodzkiego w War 
sza wie. 

Oskarżona nie stawiła się w po 
rę, sąd więc, Jiie mając żadnych 
danych, wyrok pierwotny ponowił. 

P. Marja M. stawiła się do sądu 
już po wyroku, w toku następnej 
sprawy. 

— PTOSZC o rozpatrzenie spra­
wy, przecież jestem, przecież wia­
domo, iż to okropna pomyłka. 

Trudno, wyrok, został już ogło­

szony, przepadło. 
P. Maria M. wpadła podniecona 

do kancelarii. 
— Chce napisać zaraz apelację, 

w drugiej instancji wykażę pomył 
ke — wolała. 

Trudno, termin do założenia a-
pelacji minął, gdyż opozycja od 
wyroku zaocznego.nie wstrzymuje 
jego biegu. Jak zakłada się opozy­
cje od wyroku zaocznego, to w 
myśl wyraźnego przepisu procedu 
ry trzeba załączyć apelację na wy 
padek, gdyby opozycji nie uwzglę. 
dniono. 

— Ależ ja o tern nie wiedziałam. 
Więc co mam teraz zrobić? — wo­
ła nieszczęśliwa nauczycielka z 
rozpaczy. 

Sekretarz rozkłada ręce bezra­
dnie. 
V — Trudno, wyrok jest już prawo 
mocny. Czemu pani nie poszła do 
adwokata? 

— Nie mam na adwokata. 
P. Marja M. dostaje spazmów. 
Sytuacja jest paradoksalna, gdyż 

tenże sam sekretarz dokładnie pa­
mięta, iż oskarżona, legitymująca 
się papierami na nazwisko Marji 
M. (sam ją badał), wyglądała zgo­
ła inaczej.. Skądinąd tok instancji 
wyczerpano. i 

Ktoś poradził szlochającej nau­
czycielce. by złożyła podanie do 
Sądu Najwyższego o wznowienie 
procesu. Droga mozołna, trudna, 
wymagająca kosztów, ale może 
się coś da wskórać... 

— W Bremie popełnił samobójstwo 
wielki hurtownik tj'to»:-vy Schau, 
oskarżony o oszustwa celne. 

— W Essen doszło wczoraj do krwi 
wego starcia policji l bezrobotnymi, ra­
niono kilku demonstrantów. 

— Sowiety otwierają stalą komuni­
kacje lotniczą Moskwa — Wladywo-
slok. 

^^^^^^^^^^^^^^^^^^^^^^^^^^^^^^^^^SES^^^^^^^^SS^^^^B^ 
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18) 
ANTONI MARCZYŃSKI 

Władczyni podziemi 
— I męża. 
— Nie. Ma£. jak sie dowiedziałam, umarł je­

szcze w roku 1928-ym. a moja słodka dziewczyn­
ka mieszka u jego brata, który jest lei opiekunem. 
zamianowanym przez S«Ł- Nie zbliżyłam sie do 
tliej nśjdy! Czyi mogłam? Ja, plugawy łachman 
człowieka?! ,Wiec tylko zdałeko ja. podziwiałam, 
całowałam oczyma i każdego dnia szłam za r.ia. 
jak cień. kiedy wracała z gimnazjum do domu... 

Az pewnego dnia posłyszałam strzęp jej roz-
r owy z jakai koleżanka. Mówiły o tennisie. 
Miały sx spotkać w parku ..Agrykola'- o 4-tej 

•iudoŃ. Naturalnie postanowiłam udać się 
I poić wzrok widokiem mej córeczki. Ale 
niłam jjc rroebe. Kiedy przybyłam do Agry-

1 Dli. moja Haneczka i jej przyjaciółka grały już, 
walcząc dzielnie przeciwko swoim partnerom. 

Przeniosłam wzrok na tych dwóch mężczyzn 
I zdrętwiałam. Jednym z nich był jakiś młody 
s udeocik. a druc«n_ Bolo! Nie wierzyłam oczom. 
Zerwałam się z ławki, obeszłam kort, aby spoj­
rzeć zbiiska. Tak. to był on! Nie zestarzał sie 
an; trochę, pozostał nadal „pięknym Bołem" i ba­
łamucił Hanie, jak niegdyś mnie, jej matkę-

Kiedy ukończyli gre, objal poufale moja. 
dziewczynkę i umizgal *t do niej, jak ongiś, 
w Wiedniu do mnie. Mówili sobie „ty", słysza-
:»"- Potem wsiedli do taksówki w czwórkę i od-

i *******— <*•*<> na rogu Alei Ujazdow-
i napróżno próbowałam zebrać myśli-

— I tegoż dnia Bolesław Mars sginał. tak? 
— Tego dnia wydaJani nań w myili wyrok 

ierc. 'ecz przeszło tydzień czekałam na spo­
sobność 

— Wtedy, gdy ze mna wsiadał do łaksów-i Wszedł, lub raczej wpadł, jak boiriba ów dłu-i że pani z panienką wyjdą do miasta koło godziny 
ki, absoiuinie nie! Miałam na tw-arzy wóałkę. goręki cerber z czytelni, zwany gorylem. I piątej. 
zresztą mnie ząb czasu nie oszczędził tak. jak —Szpicel, proszę szefa, — krzyknął, niej Prezentacja nastąpiła przy drzwiach, wiodą-

- - Czy on paoJa pouolZ 

jego. Z dawnej Reny Beryl cień dzisiaj pozo­
stał— Podeszłam do niego, zaczepiłam go na 
ulicy i powiedziałam szeptem, że grozi mu wiel­
kie niebezpieczeństwo. Zbladł. Potem, sądząc. 
że zamierzam go poinformować skąd to niebez­
pieczeństwo mu zagraża, zaproponował, byśmy 
weszli do pierwszej lepszej kawiarni. 

Odparłam, że wołe z nim pomówić w tak­
sówce. I tam go zabiłam. Nacisnęłam na cyn­
giel w chwili, giy na Wierzbowej zrobił się za­
tor i wszystkie auta przynaglały sygnałami ma­
rudera do pośpiechu. Szofer nie mógł posłyszeć 
detonacji wystrzału, na to właśnie liczyłam. Czy­
tałam zresztą gdzieś, i e huku prawie nie sły­
chać, jeżeli wylot lufki rewolweru przycisnąć do... 

— A zatem. — przerwał znów Stern. — Mars 
nie dowiedział sie. z czyjej ręki poniósł śmier­
telną ranę. ' 

— Bo ja wiem... Po wystrzale ogarnął mnie, w swym gabinecie nierównie ciekawsze tygod 
jakiś szal. Przytknąwszy usta do jego ucha. wo- niki i chętnie mu je pozwoli obejrzeć... No, jazda! 
lałam głośno kim jestem i dlaczego to uczyniłam. — Rozkaz, szefie 

schwyciwszy w porę znaczącego spojrzenia, ja-!cych z sieni do "frontowych schodów. Tu Jano-
kiem Stern wskazał mu Renę. — Przyszedł do wa, czyszcząca od pól godziny mosiężną klamkę 
czytelni i nibyto ogląda ilustracje... Myślałem po- J zastąpiła drogę swojej chlcbodawczyni. 
czątkowo, ie jakiś zwariowany tnelancholik. czy. _ Chciałam wielmożnej pani pokazać moją 
inny bzik. Bo nie poto się przecież przyjeżdża do córkę, — rzekła, szturchając pod żebro „honor-
..Embassy", by cała godzinę siedzieć w czytel.ii... ną" Anielkę, która zgóry oświadczyła rodzicom, 

— Godzinę? O! 
— Tak jest, panie.szefie. Godzinę!... Nie 

spuszczałem go z oka, przynosiłem mu najnud-
niejsze pisma, żeby sie wreszcie wyniósł i nagle 
zauważyłem, że ma rewolwer. Kieszeń mu od­
staje najwyraźniej! 

— Ano, zobaczymy, co to za typ... Przy­
prowadź go tutaj. 

że nikogo w rękę nie pocałuje, nawet tej kamic-
niczniczki. I nie pocałowała! 

— Ach. to ta. która ma posadę w Poznaniu. 
— Mi a ł a, proszę laski pani; m i a ł a , ale 

już n i e ma. bo ją zredukowali. — wtrąciła 
skwapliwie żona dozorcy i znacznie wcześniej, 
niż to było w programie, zaczęta popłakiwać. 

— Ja nic nie wiem o wolnej posadzie. — od-
Z:.^JtL~^^I^M z d m l , e m e M - l parła domyślna pani Orska. Potem zaczęła sobie 

trzeć dłonią czoło i zmrużyła oczy... — Zaraz. 

Powtórzyłam to wielokrotnie, lecz czy on sty 
szał, czy rozumiał 1 czy wogóle coś czuł wtedy... 
tego nie wiem. to jasne. • 

Umilkła i niespokojny wzrok wpiła w nieru­
chomą twarz Sterna, który w milczeniu pisał coś 
ołówkiem na bloczku papieru. 

— Oto cała moja cpowieść, — odezwała się 
PO dłuższej chwili. — czy sądzi pan, że szef... — 
urwała, spłoszona ruchem jego głowy. 

— Tak, — odparł, — majem zdaniem miała 
pani prawo pomścić swoją krzywdę r szef roz­
toczy nad panią swoją opiekę. Pomówię z nim. 

— A potrafi pan mu to wszystko powtórzyć? 
Bazyli Stern uśmiechnął sie kącikami ust. 

Nie zdążył odpowiedzieć, bowiem w tej chwili 
zapukał ktoś do drzwi energicznie. 

•»-2Ye#ćl - -

Zezowaty złożył ukłon pełen szacunku i szyb 
ko wyszedł. A Rena Beryl spoglądała na Sterna 
z wzrastającem uwielbieniem. 

— Więc to pan — wybuchnęła, — pan jest 
rym potężnym szefem! 

Rozdział XX. 
SKUTECZNE OGŁOSZENIE. 

brzmiało) w głosie zezowatego 
! — Zwariowałeś? Przyprowadzisz go ofi-l za7az."—'mówiła ciszej, jakgdyby do siebie, — 
jcjalną dro«^_ Powiedz- że; P ^ S t e m P ^ a d a j jeś l i s i c ni€ myl^ t0 „ ie tak dawno temu na­

pomknął ktoś, że poszukuje rutynowanej maszy­
nistki... 

— O, to, to właśnie! Maszynistka! 
Janowa zabrała się gorliwie do obcałowy-

wania rękawiczek Orskiej! zapewniając, że tak 
rutynowanej maszynistki, jak Anielka, trzebaby 
szukać ze świecą. 

— Bodaj, czy nie Stern, T- ciągnęła dalej za-. 
myślona „burżuika". — Tak, napewno on to^mów, 
wił... Najlepiej więc będzie, jeżeli Janowa zwróci 
się bezpośrednio do niego... No, ale Ja się bardzo 
śpieszę... Zosiu! 

Odwróciła się i zmarszczyła brwi. Zosia sia­
ła już niemal w bramie l gawędziła wesoło 
z Anielką, którą tam odciągnęła i egzaminowała 
na swój sposób. 

— Ta sie zawsze musi poufalić ze służbą. — 
pomyślała pani Orska... _ 

fi), c n.) 

Po długich naradach familijnych zapadła 
w stróżówce uchwała, że Anielkę należy przed­
stawić pani Tatianie Orskiej i przy tej sposobno­
ści zagadnąć zgrabnie „forsiastą burżujkę", czy 
nie wie o jakiej woknej posadzie dla dziewczyny. 
Wszelkie szczegóły tej chytrej imprezy zostały 
omówione ze służbą pani Orsktej, dzięki czemu 
Jui o trzeciej popołudniu wiedziano u stróżów, 
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i Le Corbusier jest 
ksórego śmiało nazwać możemy 
twórcą nowoczesnego budownic-
:wa. 

nowoczesne żeUzo - betonowe 
gmachy o otbrzymicłi oknach, te 
gmachy, które kszcie przed 10-ciu 
laty budziły protesty, a które dziś 
uważamy za jedynie racjonalne, są 
dziełem Le Corbusiera i jego ucz­
niów. 

Dlatego też ciekawem jest zdanie 
tego przywódcy architektury no­

woczesnej w sprawie przyszłości 
wielkich miast. 

Oto, jak brzmią te uwagi. 
* 

Przed stu laty ulice Paryża nie 
.'miały jeszcze chodników. 

Dopiero w r. 1S29 miasto w prze 
Idedniu wprowadzenia omnibusów 

Ludwik Satz. znakomity ż y d o w s k i (wydzie l i ło wąski pasek ulicy tylko 
aktor dramatyczny i utalentowany dla pieszych, b y ochronić ich przed 

arrysia-malarz. Ikopylami końskiemu 

przysz 
Utieu paryska przed wiekiem - Ruch podziemny - Kurz, hałas i zaduch-
Wrócimy do domów na patach!- Baseny, zamiast podwórek - l/lica ponad 

dachami — Mury nie przepuszczą hałasu... 

Prres lenie w Austrii 

architektem, 1 Chodniki te były takiej szeroko- skupieniem kurzu, smrodu, hałasu 
ści. że | szkodliwych gazów. 
dwu grubasów Mac obok siebie. Nie wynika z tego, aby ludzi? 

nie mogło słe tam zmieścić- ,mieU przestać mieszkać po mia-
W sto lat potem, w r. 1929. mialstach. 

WARSZAWSKIE MIGAWKI SĄDOWE 

Proces o 2 złote 
Do paszki, czy do kieszeni? 

-ze 

sto Paryż wydało 430.881 nowych Należy tyfco te miasta zreformo 
praw jazdy, to znaczy, że Paryżo-jwać. 
wi w ciągu owego rojtu przybyło Nie sadze, aby miasta przyszło-
poł mihona samochodów. Co pie- ści miaty się, jak to niektórzy są-
tnasty człowtek w Paryżu posiada dzą, składać się z maleńkich jedno, 
^ I U K I ^ . • '"k dwurodzinnych domków; prze 

Wobec tego, jedną z najbardziej :ciwnie: miasta pójdą w kierunku 
palących kwestyj staje się I urbanizacji. 

sprawa uregulowania ruchu 
ulicznego. 

Jednym z kroków w tym kierun 

do własnej kieszeni. 
Panna Mania potwierdziła to spo 

strzeżenie i zaklęła sie na wszy­
stkie świętości. że widziała jak ich 
dwuzłotówka wpadła z brzękiem 
do kwestarsfciei kieszeni. 

Pan .M-raslaw zawołał DOttcfen-
ta. Zrobiła sie awantura. Karuzelę 
stanęły. ZanrHkło radio. I w re­
zultacie nieszczesnv kwestarz, kM 
rym okazał się człowiek o nieska­
zitelnej opinii 1>. M. Z., stanął przei 
sądem grodzkim pod zarzutem 
przywłaszczenia 2 złotych. 

Znalazł się jednak świadek. Mo­
ry wdizlał jak 2 zł. p. Mh-osława 
włożono do puszki, wobec czego 
sędzia kwesta rza uniewinnił. 

ku było wtłoczenie części ruchu u 
licznego pod ziemie. 

Jakie są rozmiary owego pod­
ziemnego ruchu może wskazać cno 
c;ażby następująca cytra: jedna 
tylko stacja kołei podziemnej sprze 
dała w ciągu 3 miesięcy 3.723.000 
biletów. 

Tak 
rozwinęło się miasto w ciągu 

stu lat 
Cóż więc będzie jeszcze za 100 

lat? 
Tu konieczne jest planowe roz­

budowanie miast: wznoszenie ich 
w przeciwieństwie do miast daw­
nych. które powstawały chaotycz­
nie. z żelaznym planem, zastosowa­

nym do wymagań nowoczesnego 
• ruchu. 

Ulice miast stały się powoli 

I I 
t l 

Nie chciał być 
Księciem -- małżonkiem 

Znana amerykańska gwiazda fil- ni jednak twierdza, ż e rozwodu 
m o w a Ann Harding rozwiodła s ię , domagał się Bunnister. g d y ż s l a -
z mężem, którym był aktor Harry wa małżonki zaćmiewała go. Do 

ślubu był znanym aktorem; od 
chwili ślubu zaczęto go n a z y w a ć 
tylko „mężem Ann Harding". 

Aktor nie chciał n a w e t w imię 
miłości do żony r e z y g n o w a ć ze 
swojej indywidualności i postano­
wił rozwód. 

Bunnister. 
Rozprawa Tozwodowa trwała 15 

; minut. 
W Hol lywood dz iwiono się o-

'. gTOmnie, że małżeńs two , które u-
: chodziło dotychczas za wzorowe. 
I nagle się rozwiodło. Wtajemiucze-

Są Indzie nie cien^acy widok* 
pogrzebu, inni patrzeć nie mogą na 
ślubną karetę. Są tacy. których do 
białej gorączki doorowadza widok 
Itwestarza ulicznego z miłym u-
*nneszk em proponującego nabycie 
enaczka na mniej lob więcej wzmo 
sły ceł. 

Pan .Mirosław Łapiński z jedna­
kową obojętnością patrzył na 
karawan, orszak ślubny i kwesto­

rzy. 
' Aż nagie zaszło cos. co sprawi­
ło. że pan Mirosław nie może już 
leraz m nać oblepionego afiszami 
kwęstarskiego stolika bez okaza­
na wyraźnej abominacji. A było 
ko tak. 

W" towarzyonrie pewnej uroczej 
pau.ean wybrał się pan Mirosław 
ca zabawę. 

Roapocze* od Zwierzyńca. Rza-
cal: rybki wydrom, karmili dzate-
gęsi. radzie* słocie. 

Przy Karcę z małpami dzśewłca 
takryta oczera rączką. 

— Ocfa! Chodźmy stąd. na 10 
paskudztwo nigdy patrzeć nie mo­
gę. 

— Po mojemu panno Masła. 
małpa też takie samo srworzeaie. 
a że głupie i aee wie kiedy na co 
pora. daiego 

w klatce stedzL 
f — Wogóie chodźmy lepiej na kaw 
Jrazele. bo jaź aaane .się ta zwierzy­
na znudziła. » 

Przy wejściu na płac zabaw pod 
biegł do nldi uprzejmy młodr czlo 
w ek z prooozyoa nabycia znacz­
ków na cel dobroczynny. 

— Panno Mania b i e r z c a ? ^ j 
— Można. 
— Daj pan dwie sztoki — po-

**edexał aiedkale o . Miros ław i 
-wręczył •.wesrarzow; 20 groacT. 

— Należy się 
2 złote. 

— De? Za co? 
Pan M'rosła w zmarkotn ał. 

Chciał zwrócić znaczki, ale popro­
szą nie wypadało. 

Zapłaci co do grosza i rzactt •!« 
I»" wir zabawy. Jednak zapomnie­
nie n e przychodziło. Jeżdżąc na, 
karuzel: obserwował zdaleka kwe-
warza. I zauważył jakoby. i « ten 
samiast do paszki kładzie piptrią-

f STREFA WOLNOCŁOWA 
W POPCIE GDYŃSKIM. 

. Oczekiwać aależr. i i w aedłagan 
•łrjrkiaaai nft^ Pr^r^-^-y-^- ° n c ł i a - Ranek dzisiejszy nadaje się do! dobry czas do spekulacji. »szelki-ch 
kettaaie wyrowadzaaa s treb wotao- I ra,">*ra,na związków przyjaźni, a tak- poczynaj ryzykownych. Załatwiania ;n-

' że przeżyć ronuiy.cznych owianych, teresów dotyczących lotnictwa, radia. 
pewną tajemnicą. Dla osób pracujących kina, stosunków z przedstawicielami 
na poło sztoki i literatury — .•.rc -en państwowość; oraz nabywanie biletów 

na loterie. 
Później, koło godz. 

Ruch uliczny wyjdz ie z pod zie­
mi i przeniesie się właśnie ponad 

ziemię. 
D o m y będą coraz bardziej w y ­

strzelały ku górze, ale budowane 
będą, jak budowle naszych przod­
ków, na palach, by całą powierz­
chnię ziemi zostawić na o g r o d y i 
skwery . Każdy dom będzie połą­
czony za pomocą krytych koryta-
rzów z placem zabaw dziecięcych, 
boiskiem sportowem, otoczonemi 
pachnącetni łąkami i drzewami o-
w o c o w e m i . 

Zapylone podwórka znikną 
nazawsze, 

zato w e w n ę t r z n e dziedzińce w bło 
kach d o m ó w będą zamienione w 
baseny p ływack ie . 

Schody, oczywiśc i e , również zni 
kną. g d y ż każde miesrkanie będzie 
miato własną windę, w windę tę 
można będzie wjechać samocho­
dem i w ten sposób dos tawać s:ę 

na ulice biegnące nad dachami. 
W y s z e d ł s z y na dach. będzie m<> 

żna najdalej o 50 metrów znaleźć 
najbliższa taksówkę. 

Drogi na ziemi, zarówno na zie­
leńcach, jak w krytych korytarzach 
będą zarezerwowane wyłącznie 
dla pieszych. 

A same d o m y ? 
Będą posiadały 

mury z materiałów, nleprzepuszcza 
jących hałasu. 

G ł ó w n y m materiałem będzie me­
tal i szkło, ł a twe do czyszczen ia i 
mycia . 

W ten sposób w s z y s t k i e ściany 
będą na całej powierzchni oknami. 

Domy te będą nietylko dla boga­
c z ó w , ale dla wszystkich bez w y ­
jątku. 

Słońce, powietrze i przestrzeń 
będą dostępne dla wszystk ich . 

Misję tworzenia nowego gabinetu 
otrzymał wczorak od prezydenta 
Austrii do tychczasowy minister TOI 
nictwa w gabinecie premiera Bur 

Tescha-Dollfuss. 

Trąd nie przenosi się... 
W Berlinie od kilku dni zaczęła 

s zerzyć się uporczywa pogłoska, 
że dwuletnie dziecko zaraziło się 
trądem, jedząc banan. Objawy cho­
roby miały wystąpić niemal natych 
miast po spożyciu owocu . 

Jeden z wybi tnych leprologów 
berlińskich, zapytany o zdanie w 
tej sprawie, zaprzeczy ł kategory­
cznie .jakoby trąd przenosił się kie 
dykolwiek za pośrednictwem przed 
miotów, jak d y w a n y , szale, albo 
środków s p o ż y w c z y c h . Jedyną dro' 

padku, wynos i ł sześć miesięcy, m o 
że on jednak trwać i 15, a nawet 
18 lat. 

W tyra okresie choroba, utajona 
w cz łowieku, nie "jest w c a l e ' z a r a -
źl iwa. Istnieje zresztą forma trądu, 
który wogóle nie przenosi s ię na 
inne osobniki. . 

W Europie wypadki trądu nale­
żą do rzadkości. Dziesięciu trędo­
w a t y c h znajduje się w oddziale spe 
cjalnym w Kłajpedzie. W Paryżu 
ży je 300 trędowatych, cierpiących 

gą zarażenia s ię jest bezpośrednie ina niezakaźną formę tej choroby 
zetknięcie się z chorym, ale i w ó w 
c z a s ulega zarażeniu tylko bardzo 
mały procent, c o ła two można 
stwierdzić w leprosorjach, gdzie 
personel sanitarny latami pełni służ 
be bez najmniejszej szkody dla s w e 
go zdrowia, a wypadki zarażenia 
się bywają bardzo rzadkie. Ulega­
ją mu tylko o s o b y specjalnie dy ­
sponowane ,a i w ó w c z a s choroba 
nigdy nie występuje natychmiast, 
lecz dopiero po 2 do 5 latach. Naj­
krótszy okres inkubacyjny, ob­
s e r w o w a n y w jednym tylko w y -

Przed grobem Nieznanego Żołnierza 

nie wymagającą izolowania. Wogó 
le trąd zdarza się częściej w kra­
jach. posiadających kolonie, zatem 
w Anglji, Hiszpanji, Portugalii i 
Holandii. 

Stosunkowo często występuje w 
Danji, z niezbadanych dotychczas 
powodów. 

Ponieważ w zeszłym roku obie­
gały Warszawę pogłoski o pojawię 
niu się trądu u pewnej młodej oso­
by. która zaraziła sie rzekomo 
przez dotkniecie wschodniego sza­
la i musiała być internowana w le-
prosorjum, oraz wobec wiadomo­
ści o świeżym wypadku trądu sy-< 
beryjskiego w Wilnie; zdanie po­
wyższe niemieckiego znawcy tej 
choroby nabiera i dla nas aktual­
ności I znaczenia. ... 

Trąd jest niewątpliwie straszną' 
chorobą. To nie jest jednak dosta­
tecznym powodem, by.zatruwać so 
bie -życie ciągłą obawą zakażenU, 
zwłaszcza, jeżeli się żyje w Pol­
ice. 

i i j j j delegacja kombatantów włoskich złożyła na grobie Nieznanego Żołnierza wieniec i wpisatasie do księgi pamiątkowej. Na zdję­
cia powitanie włoskich gości z dep. Coselschim na czele przez kompanie honorową przed grobem Nieznanego Żołnierza. Obok dep. 

Coselsch;'ego widoczni prezes Sławek, dyr. Dziadosz i nni. 

Co wróżą g«iazdy na dzień 13 maja? 
PiilJi—' ustroje 

Jał bowiem vcze- j — co jednak później bardzo szybka u-
sae tbdzir.y rinoe i siąpi na rzecz lepszego poczucia i zadu-
mogą nam przy- nolenia. 
nieść mile stany Interesująco zapowiada sie południe, 
psychiczne, harmo- które miedzy godz. 12-tą. a 13-tą rro-
i]e uczuł, zadowolę- że nam przynieść jakieś prztżycia nie-
•ńe lab zmnteresowa- oczekiwane o dodatnim charakterze. 
nie sztuka, i życiem {nowe wydarzenia i możliwości. Jest to 

* porcie Pajtariw 
taowacia ta akwąipiiwie przyczyni 

•* w wysokim stopa u do dalszef o 
portowego Gdrii i 

•aorty z krajów są-
a w »zczezó:3otc: z Czecho-

Wttmttt i Rwał . 

Radio warszawskie 
11.58: Sygnał czasu. Hejnał z Krako­

wa. • 
IM0: Płyty. 
13 35: Płyty. 
14.45: Płyty. 

przyniesie nowe pomysły i naiennieiiia. 
Natomiast godz. Il-ta może s ę go-

rzei zaznaczyć, dzięki kaprysom, roz­
czarowaniom. rozwianym zlndzeoiom 
•••••wiWAWJwnnnBB^HnMrwT^wanMnnMnB r 
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15-ei — passa 
zmień.a sac na gorsze, a w czasie tym 
m i i c m y być narażeni na mezrzeczno-
ści lub niepowodzenia, zwłaszcza w 
stosunkach z osobami wytel postawia-
nrmi. Wieczór natomiast obiecuje rucli-
Uwość umysłową i towarzyską, która 
będzie sic potęgować w godzinach póź­
niejszych. 

Dziecko dlii urodzone —okaże zdoł­
anie: do interesów, a także dużą ory-
łJanłaniYi wynalazczość i talcma ar-

Wyspa hiszpańska 
; M atii Chopina 

W Yaldemosic na Majorce odbył się 
przy tłumnym udziale publiczności fe-
stival ku czci Chopina. 

Uroczystość miała miejsce w klasz 
torze Kartuzów w pobliżu celi Chopina. 
Na program złożyły się m. in. pieśni 
dawnych komnozylorów polskich jak 
Oorczycki, Różycki i Szamotulski, « 
wykonaniu chóru miejscowego pod ba 
tutą ks. Tomasa. znanego muzykologa 
hiszpańskiego. Utwory te wykonano w 
Hiszpanji po raz pierwszy. 

Imieniem Rządu Polskiego przemawiał 
radca poselstwa w Madrycie p- dr. Ta­
deusz Nieduszyński, który w przemó­
wieniu w języku Ifiszpańskiwi. omówii' 

tyslyczne. Osiągnie powodzenie ponad w sposób niezwykle ciekawy wpływ Ma 
swe oczekiwania- J. S. D. ' Jorki na ówczesną twórczość Chopina. 

akt tragedii w Honolulu 

procesie o zabójstwo Kahahawaia: porucznik 
vaJo zaaoy adwokat amt-

oboki. 

v ^ w * . h . u i wm K > W V i | b \t aV«4U«J>«wW%J T 
i jeao tetciowa paai Fonesont, WJOW. 
ijFkańaki Mr. d u e o M DłtppiK «Do 

Wstrząsająca afera na wyspach 
hawajskich, o której pisaliśmy już 
obszernie na tern miejscu, została 
zakończona procesem, klóry roze­
grał sie ostatnio w Honolulu. 

Bohaterem tej afery był Hawaj-
czyk Kahahawai, którego pewnego 
dnia znaleziono zamordowanego. 

Kahahawai przed rokiem doko­
nał porwania białej kobiety, żony 
porucznika marynarki amerykań­
skiej, pani Massie. 

Podejrzenie o zabójstwo Kaha-
hawaiego padło na porucznika Mas 
sie, jego teściową panią Fortescue, 
oraz dwa Amerykanów Lorda 1 Jo 

nesa, klórzy dokonaliby w ten spo 
sób aktu-zemsty. 

Na wyspie odbyły się krwawe 
zamieszki: tubylcy zbuntowali się. 
biorąc fakt zamordowania Kaha-
hawaiego za objaw ich przesado 
wania. 

"W sądzie, który rozstrzygnął 
interesującą sprawę zasiadło: 5-c 
Amerykanów, jeden Niemiec, jeden-/ 
Duńczyk, jeden Portugalczyk, 3-ch 
Cchińczyków i jeden Hawajczyk. 

Sad uniewinnił wszystkich oskar 
żonych. ale oskarżyciel apelowil 
do sądu najwyższego. 

Sprawa jest wlęjką 
wysp Hawajskich, 

15.25: Odczyt „Film a poradnictwo 
zawodowe". 15.50: Płyty. 

16J0: Odczyt „Toki cietrzewi i 
głuszczów". 16.40: Płyty. 16-55: Lekcja 
języka angielskiego. 

17.10: Odczyt „Od atomu do gwia­
zdy". 17.35: Koncert. 

1-9.15: Przegląd rolnicze! prasy za­
granicznej. 19 35: Płyty. 

20: Pogadanka muzycćna. 20.15: 
Koncert symfoniczny z Filharmonii 
warsz. W przerwie felieton „SzJakiem 
powieści polskie!". 

22.50: Muzyka taneczna. 

Winszujemy 
D z i ś : 
Jutro: 

Serwacemu. 
Bonifacemu. 

Drewniane dolary 
na wagę złota 

W stanie Washington, miasto 
Tenino wsławiło sie w historii 
wypuszczeniem monety drew­
nianej. 

Zdarzyło sie bowiem, że Bank' 
Komunalny tego miasta plajtnął. 

Więc zarząd miasta postano­
wił wypuścić własna walutę, ale 
jaką? Po papier, trudny do po­
drobienia za daleko jechać, meta 
lu niema pod ręka — walaj bić 
monetę z drzewa. 

Kurs miał przymusowy w o-
brebie Kranie miasta. Ludność 
sarkała, ale co było robić? 

Za to teraz błogosławi po­
mysł zarządu miasta, bo ze 
wszystkich stron Stanów Zjed­
noczonych zjechali sie zbieracze 
monet lub ich ajrenci i handlarze 
i wykupujący drewniane dolary 
na wajje złofa. 

KWlKCIEfl 
W HANDLU ZAGRANICZNYM 

Bilans handlowy za kwiecień r. b. 
wykazał saldo dodatnie prawie o po­
łowę mniejsze, niż bilans' marca. 

W kwietniu przywieźliśmy 122 rys, 
ton towarów wartości 78.896 tys. zł., 
wywieźliśmy — 1,067 tys. ton war­
tości 96.136 tys. zł. 

Sałdo dodatnie wynosi 17.241 tys. 

Sąd opuszcza salę. Przedstawicie le sześciu różnych ras połączyli sio 
sensacją I dla sądzenia n iezwykłe j sprawy . W owalu ivrakiiiator John KeU$i 
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Sytuacja strajkowa bez zmian 
Strajk włókniarzy w Białym­

stoku do chwili obecnej nie 
uległ zmianie. Zakłady przemy­
słowe Stowarzyszenia Fabry­
kantów Przemysłu Włókienni­
czego nie zostały objęte straj­
kiem, ponieważ w swoim cza­
sie zawarta została umowa po­
między tą firmą a Związkiem 
Robotnic i Robotników Prze-

Przyjęci przez P. Wojewodę 
Pan Wojewoda przyjął wczo­

raj p. Zygmunta Gąsiorowslrie-
go rejenta, por. J. Żmudzińskie­
go komendanta Ośrodka W. F., 
p. Franciszka Kulikowskiego, 
starostę ostrołęckiego, dr. Kon­
rada Fiedorowicza, delegację 
Magistratu z p. W. Hermanow-
ktm prezydentem miasta na cze­
le, p. Stanisława Kossakowskie­
go i p. Józefa Puzynę. 

WyroKT 
w Inspektoracie Pracy 
W ostatnich dniach w Inspe­

ktoracie "Pracy codziennie od­
bywają się rozprawy karno­
administracyjne. Wvroki zapa­
dają przeważnie skazujące. 

mysłu Włókienniczego, w myśl 
której do ukończenia obstalun 
ków kolejowych cennik nie 
dzie obniżony, wobec czego 
zatrudnieni, nie zważając na 
„rady" agitatorów, pracują nor­
malnie. 

Dnia U b. m. zanotowano 
pewne próby czynione przez 
niektórych strajkujących w kie-
runlra zdejmowania z pracy ro­
botników łamistrajków. 

Protesty wekslowe 
W m. kwietniu notariusze bia­

łostoccy zaprotestowali ogółem 
4.437 weksK na sumę 912.327 zł. 
44 gr. 

Ifa zjazd Rady Naczelnej Zw. Straży Pożarnych 
Dnia 22 bm. w Warszawie 

odbędzie się posiedzenie Rady 
bę-Hfrłaczelnej Głównego Związku 
etfolotraży Pożarnych Rzplitej. Po­

rządek obrad zawiera m. in. 
sprawę odznaczeń za wybitną 

działalność na polu pożarnict­
wa. Z ramienia Wojewódzkiego 
Związku Straży Pożarnych w 
Białymstoku w obradach weź­
mie udział prezes p, inż. Ro­
man Łada. 

Z żyela stów. Rezerwistów I b. Wojsk. 
— Koło Stowarzyszenia Re­

zerwistów i b. Wojskowych w 
Narewce wybrało m. in. do no­
wego Zarządu ks. Tomasza Ka­
lińskiego miejscowego probosz­
cza byłego kapelana i Teodora 
Skiepko wójta gminy. 

— W Bielsku odbyło się ze­
branie Koła Stów. Rezerw, i b. 
Wojsk., poświęcone sprawom za­

trudnienia bezrobotnych człon­
ków Związku. 

Pomyślny stan 
Ze wszystkich miejscowości 

województwa sygnalizują, że 
stan oziminy w bieżącym roku 
jest daleko lepszy niż w roku 
ubiegłym. 

Uwadze pragnących studiować zagranicą 
Akademickie Bntro Informa­

cyjne, istn. od roku 1924 w 
Warszawie, Plac Żelaznej Bra­
my Nr. 6/11, tel. 253-63 komu­
nikuje, że zapisy na wyższe u-
czelnie zagraniczne oraz szkoły 
zawodowe rozpoczęły się już 
na nowy rok akad. 

Biuro załatwia ulgowe i bez­
płatne wizy, ulgowe bilety ko­
lejowe, przyjęcia na wszystkie 
uczelnie w Europie i poza Euro­
pą, oraz udziela wszelkich in-
formacyj, związanych z wyjaz­

dem studentów na studia zagr. 
Informacje pisemne udzielane 

*? Jp? uPra«dniem przesłaniu 
zł. 1 (w/z poczt.) na pokrycie 
kosztów porta. 

Egzaminy maturalne 
Wczoraj zakończone zostały 

piśmienne egzaminy dojrzałości 
w gimnazjach państwowych i 
gim. Druskina. Ustne rozpoczną 
się 18 b. m. 

Zasiłki dla oddziałów Straży Pożarnych 
W ostatnim czasie Powszech­

ny Zakład Ubezpieczeń Wza-

Program obrad Zjazdu Psychiatrów Polskich 
w Białymstoku i Choroszczy w dniach 14, 15 i 16 maja r. b. 

I-szy dzień. 
Uroczyste otwarcie Zjazdu w 

sali posiedzeń Rady Miejskiej 
w Białymstoku o godz. 1 I-tej 
min. 30. 

R e f e r a t y g ł ó w n e : Prof. 
J. Mazurkiewicz (Warszawa). 
Biologiczne elementy charakte-

APObbO DZIŚ WIELKA PREMIERA! 
Początki o g. 6, 8 I 10 w. 

Czołowy film najnowszej produkcji francuskiej 
słynnego reżysera C A R M I N N E G A L L O N E 

Film dostarczający niezwykłych wzruszeń 
P O N A D T O ; 

Wizja • • • w a aa tle popularnego romansu 

JĘCZY ŻAŁOŚNIE" 
genialnego sowieckiego reżysera 

SERGJUSZA AJZENSZTEJNA 
Etiuda kinematograficzno-muzyczna p.l. 

„ROMANS SENTYMENTALNY" 
Scenariusz: G. Aleksander — Muzyka: A. Archangielski 

ru, doc. M. Zieliński (Kraków): 
Konstytucja i charakter, prof. 
S' Baley (Warszawa): Charak­
ter normalny, prof. S. Borowiec­
ki (Poznań): Patologia charak­
teru, pro,. Pieńkowski (Kraków): 
Patologia charakteru, dr. W. 
Sterling (Warszawa): Patologia 
charakteru w świetle nauki o 
wydzielaniu wewnętrzem, dr. 
M. Bornsztajn (Warszawa) Cha­
rakter w świetle teorii psycho­
analitycznej. 

O d c z y t y: Dr. K. Wizę (Dzie­
kanka): Charakter w ujęciu psy-
chologicznem i fizjologicznem, 
dr. G. Bychowski (Warszawa): 
Biogeneza a psychogeneza cha­
rakteru, dr. R. Dreszer (War­
szawa): O dziedzicznych źród­
łach charakteru, dr. J. Dresler 
(Kobierzyn): Badania nad kon­
stytucją i charakterem w ze­
społach paranoicznych obja­
wowych, dr. A. Piotrowski 
(Dziekanka): Typy schizofre­
niczne. 

Obrady będą odbywały się 
w sali Rady Miejskiej od godz. 
10 min. 30 do 14-tej i od godz. 
15-ej do 18-ej. Przerwa na o-
biad od godz. 14-ej do 15-ej. 

Il-gi dzień. 
Początek obrad o godz. 8 rano. 
R e f e r a t y g ł ó w n e : Dr.St. 

Batawia (Warszawa): Rozwój 
charakteru przestępczego, pułk. 
J. Nelken (Warszawa): Patolog­
ia charakteru w oświetleniu są-
dowo-karnem, doc. W Łunięw-
ski (Tworki): Patologia charak­
teru w oświetleniu sądowo-cy-
wilnem. 

O d c z y t y : Dr. W. Spekto-

rowa (Łódź): Zmiany charakte­
ru u dzieci przestępczych, dr. 
A. Sikorska (Kraków): Charak­
ter a możliwości leczniczo-wy-
chowawcze. 

D y s k u s j a : Walne zgroma­
dzenie Polskiego Tow. Psychiat­
rycznego. Przerwa obiadowa i 
zwiedzanie szpitala od godz. 13 
do godz.l6-ej. Obrady II-go dnia 
odbędą się w Choros*zczy. I-go 
dnia czarna kawa u Pana Wo­
jewody, II-go dnia zabawa to­
warzyska w Choroszczy. 

Ill-ci dzień. 
Początek obrad o godz. 8-ej. 
O d c z y t y : Dr. Z. Drohocki 

(Kraków): a) Próba nowej typo­
logii, b) orientacja przy pomocy 
barw lub kształtów, i jej zna­
czenie dla podziału typologicz­
nego. Dr. J. Konorski i S. Mil­
ler (Tworki): a) O fizjologicz­
nem traktowaniu postupowania, 
b) o warunkach wytwarzania 
ruchowego odruchu warunko­
wego. Dr. W. Terajewicz (Cho­
roszcz): O powołaniu społecz-
nem lekarza psychiatry. Dyr. I. 
Fuhrman (Chełm): Szpital psych­
iatryczny ośrodkiem higieny psy­
chicznej. Dr. S. Swierczek (Dzie­
kanka): O leczeniu schizofrenii 
malarią. Dr. K. Golonka (Ko­
chanówka): Psychoterapia schi­
zofrenii w szpitalu psychiatrycz­
nym. Dr. J. Meissner (Kobie­
rzyn): Epileptycy woiewódzlwa 
Krakowskiego. Dr. S. Swierczek 
(Dziekanka): Wyniki leczenia 
malarią epilepsji. Dr. J. Meis­
sner (Kobierzy): Wyniki poszu­
kiwań statystycznych, dotyczą­
cych porażeńców województwa 
Krakowskiego. 

Agentka handlu żywym towarem 
ująta w Ostrołęce 

W Ostrołęce w tych dniach 
władze bezpieczeństwa zatrzy­
mały Marję Zalewską występu­
jącą również pod nazwiskami 
Mackiewiczowej i Maciejew­
skiej. Werbowała ona po wsiach 
młode i przystojne dziewczęta, 

obiecując im posady w dużych 
majątkach, u hrabiów i t. d. 
Niektórym ofiarowywała na pod­
róż kwoty pieniężne dochodzą­
ce do 150 zł. Zalewska jest za­
pewne agentką handlu żywym 
towarem. 

Z a m k n i ę c i e Z j a z d u . 
Obrady III-ciego dnia w Cho­

roszczy. Po zamknięciu Zjazdu 
odbędzie się wycieczka krajo­
znawcza w okolice Białegostoku. 

jemnych przyznał na terenie 
Województwa Białostockiego za­
siłki następującym Strażom Po­
żarnym: w pow. białostockim 
Obrubniki —540 zł. Hołówki— 
440, Klewianka—440 i Uhowo— 
320 zł,, w pow. suwalskim—Ba­
kałarzewo—154, w pow. wołko-
wyskim—Świsłocz (Sem. Naucz.) 
198,50 i Bojary—540 zł., w pow. 
szczuczyńskim—Szczuczyn 625 
i Wykowo 640 zł. Pozatem róż­
ne mniejsze kwoty otrzymało 
11 straży na terenie powiatu 
grodzieńskiego. 

"t-óe* pódktuuuema 
4kóiĄf umożGwa 
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N I Y E A 
Ceny zł. oAO-2.60 

Składajmy książki na powiększenie biblioteki 
d l a n i e s z c z ę ś l i w y c h w C h o r o s z c z y 

Przy Szpitalu Psychiatrycz­
nym w Choroszczy powstała 
biblioteka dla użytku chorych 
z ofiar tak osób prywatnych, 
jak i byłych pacjentów. Na pro­
śbę dyrekcji Szpitala Magistrat 
m. Białegostoku ofiarował biblio­
tece 100 książek i zwrócił się 
do Biblioteki im. Szotem-Alej-

chema o ofiarowanie książek 
żydowskich, gdyż szpital liczy 
50 proc. żydów. 

Pożądanem jest, aby społe­
czeństwo również ofiarowało 
przeczytane i niepotrzebne już 
książki. Książki te składać moż­
na w Sekcji Kulturalno-Oświa-
towej Magistratu. 

Lustracja świadectw przemysłowych 
Jak się dowiadujemy, w dal­

szym ciągu dokonywana jest 
lustracja przedsiębiorstw dla 
ustalenia, czy wszystkie wyku-

kupiły jiiż świadectwa przemy­
słowe. Ci, którzy nie posiadają 
świadectw, winni niezwłocznie 
wykupić dla uniknięcia grzywny. 

Skonfiskowana broń palna długa i krótka na licytacji 
Dnia 6 czerwca rb. o godz. 

10 rano na podwórzu gospo-
darczem Urzędu Wojewódzkie­
go odbędzie się sprzedaż z li­
cytacji 150 sztuk broni palnej 

długiej i krótkiej pochodzącej z 
konfiskaty, oraz 30 sztuk sta­
rych opon samochodowych. Do 
licytacji mogą stanąć osoby, po­
siadające zezwolenia na broń, 

Obrady delegatów Straty Pożarnych 
POWIATU AUGUSTOWSKIEGO 

W dniu 22 bm. o godz. 13-ej 
odbędzie się w Augustowie (w 
remizie straży pożarnej) Walne 

Konkurs Młodego Śpiewa] 
W dniach 15—24 czerwca br., 

staraniem Towarzystwa Przyja­
ciół Muzyki i Opery Narodo­
wej (T. O. N.), odbędzie się w 
Warszawie pierwszy ogólno— 
polski konkurs śpiewaka, w 
Teatrze Wielkim i Filharmonii. 

Cele i zadania Konkursu, łą­
czące się z reorganizacją oper 
w Polsce konkretyzują się w 
ujawnieniu nowych talentów 
śpiewaczych. Do Konkursu zo­
staną dopuszczeni artyści i adep­
ci, którzy nie przekroczyli 30 
roku życia. Jury konkursowe 
stanowią wybitni znawcy mu-

P R Z E T A R G 
Dyrekcja Okręgowa Kolei 

Państwowych w Wilnie ogło­
siła na dzień 25-go maja 1932 
roku przetarg publiczny na ro­
boty ziemne, budowlane i mo­
stowe. 

Termin składania ofert do 
dnia 25 maja 1932 roku. 

Bliższe szczegóły w „Moni­
torze Polskim" Nr. 102 z dnia 
4 maja 1932 roku. 

Dyrekcja Okręgowa K. P. 
w Wilnie 

Dr. NeumarK 
12 1od3-4 • 

Białystok, mL Kuiftski.go 11 
Telefoa Nr. 6-06. 

zyczni i dyrektorowie wszyst­
kich oper polskich. 

Nagrody konkursowe, w łącz­
nej wartości 5-ciu tysięcy zło-

MODERN 
Ceny 

od 

»» D Z I Ś 
o godz. 6-eJ 

zostały przez 
i O.P., Pasa 
Warszawy, 

śzawską, Pol 

75 gr. 
Rewelacyjne, o nieby wałem na­
pięci dramatycznem arcydzieło 

dźwiękowe 
Życie, miłość i uczcicie 
można zgubić i znaleźć 

w 24 godziny! 24 GODZINY 
porywający dramat życiowy na Ile 

współczesnych małżeństw. 
Bohaterka filmu .SZANGHAJ EXPRES" 

CLII/E BR00K 
.Ulicznica" filmu 

.Dr. JEKYLL i Mr. HYDE" 

MHIAM HOPKINS 
pikantna brunetka 

KAY FRANCIS 
w rolacb głównych 

tych, ufundowani 
Ministerstwo W' 
Prezydenta m. 
Filharmonję Wi 
skie Radjo, Biuro Podróży „Or 
bis", osoby pry watne oraz przez 
T.O.N. Laureaci otrzymują moż­
ność uzyskania engagement w 
operze, lub będą mogli bezpłat­
nie ukończyć naukę w studium 
operowem T.O.N.'u Z ich gro­
na zostanie wyłonioną polska 
śpiewacza ekipa reprezentacyj 
na, którą w roku przyszłym 
wyśle T. O. N. na zawody mię 
dzvnarodowe we Wiedniu. 

Dyrekcja T. O. N.'u przyjmuje 
do dnia 1 czerwca br. zgłosze­
nia kandydatów, którzy korzy­
stać będą mogli z ulg w kupnie 
biletu kolejowego w drodze 
powrotnej, oraz z uzyskania ta­
niego pomieszczenia w War­
szawie. 

Zasadnicze warunki konkursu 
omawia prospekt, który otrzy­
mać można w biurze Towarzy­
stwa, Warszawa, Teatr Wielki, 
ul. Senatorska 21—25, oraz we 
wszystkich lokalach Polskiego 
Biura Podróży „Orbis". 

Zgromadzenie Delegatów Stra­
ży Pożarnych powiatu augu­
stowskiego. Porządek dzienny 
zawiera m. in. referat o stanie 
pożarnictwa w powiecie, wy­
bory Zarządu i Komisji Rewi-^ 
zyjnej. 

Dr. M. Kacnelson 
Choroby weneryccno-skOrnt 
Pnylmale ad godz. 9—l-e| 1 od 4—7-e| 

BIAŁYSTOK, 
Kilińskiego s Talalon. f - t l . 

Wiosenne zawody konne 
w I Szwadronie Pionierów 

W drugi dzień Zielonych 
Świąt t. j. 16 bm. o godz. 15-ej 
I Szwadron Pionierów urządza 
wiosenne zawody konne z udzia­
łem podoficerów i ułanów. .Od­
będzie się również niezwykle 
interesujący pokaz niszczenia 
pociągu. 

Po zawodach odbędzie się 
zabawa żołnierska. Wstęp bez­
płatny. 

Zapisujcie się 
na członków P.C.K. 
DflliZIlil sTltM 

do 
sprzedania tanio 

Informacje ul. Wa-
tukowika 26. 

U O w y dom 

zgubiono ksiązecz-
*Ł ke. wo jakową wy­
daną przez P. K. U, 
Białystok aa imic, 
Josefa syna Symchy 
Fauka rocznik 1904 
zam. Mazowiecka 34 
•raz dowód osobi­
sty wydany przez 
Starostwo Białostoc 
kie na imię tegoż. 

Zgubiono 
i 

dowód 
osobisty wydany 

przez Dyrekcje Po­
licji w Katowicach 
Nr. 24.851,111 d na 
imię Jana Mandziu-
cha zam. Białystok, 
Kamienna ' 7. 

Zgubiono 
macjc nauczy. 

cielaka wyd. przez 
Iaapektorat Szkol­
ny w Bialymsoku 
na imię Aliny Ziem-
bowiczowej. zam. 
w Starosielcach. 

Iefl»»> 
iuczy'>V 

orzez ^ 

i 
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